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RADOM (HSl). Po raz czwarty zorganizowano 
tu Ogólnopolską Wystawę Prac Ucznfów Rze¬ 
miosła, Wśród eksponatów są wyroby włókien¬ 
ni czo-odzieżowe, szkło, ceramika artystyczna 
I użytkowa, metaloplastyka, wyroby z drewna 
i skóry. Izba Rzemieślnicza.z Gdańska przedsta¬ 
wiła interesującą kolekcję biżuterii ze srebra 
i bursztynu. Jest w czym wybierać- (ap) 


S hun uo pfffn^ 
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KATOWICE (HSl), 45-osobowy cKór katowickiej 
Szkoły Muzycznej im. KamlaSzymanowsklegowró' 
cił z dwutygodniowego tournee po Belgii. Chórzyści 
wystąpili w 8 miastach, ich występy zarejestrowała 



telewizja belgijska; nagrali też specjalną audycję dla 
radia. W czasie wojaży członkowie chóru zwiedzili 
Antwerpię, Brukselę i Surgię, byli gośćmi burmis¬ 
trzów Leuven r AaTst. (ap) 




W 

Ljn- 


„Pionierska 

Prawda^* 

donosi: 



I*. 


KRASNOjARSK (ZSRR). Przez cały rok w Szkolenc 
26 działa Pionierski Teatrzyk Kukiełkowy „Szarik". 
Każdy nowy spektakl oczekiwany jest przez wszyst* 
kich z wielką niecierpliwością, a szczególnie przez 
najmłodszych („Oktiabriata"), Założydelem teatrzy'- 
ku t głównym reżyserem jest Swieia Zajcewa, uczen¬ 
nica klasy VI. Ona wraz z całą trup^ teatralną odwie¬ 
dziła podczas wakacji kilka pionierskich obozów. 
Teraz wszyscy pracują nad nowym programem - rok 
szkolny zapowiada się pracowicie. 


aby zachować absolutną czystość Pionierzy bowiem 
mają pod sw'oją opieką młode delaczfci. Poza tyin 
zajmują się hodowlą jedwabników. Z 200 gramów' 
tych owadów wyhodowali i oddali państw'u 600 kg 
kokonów' prządfcówki. Często pionierzy urządzają 
dla pracowników kołchozu koncerty życzeń, a także 
zawody sportowe. 
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KARDANACHI (ZSRR). Pionierzy ze SzkoW nr 8 od 
kilku lat współpracują z miejscowym kołchozem. 
Pracują prawcie tak samo, jak i doroślL Każdy z nich ma 
swój biał^' fartuch i gumowe but\\ a w^szystko po to. 


KJROWO-CZEPtECK (ZSRR). Moje miasto jest bar¬ 
dzo młode. Z opowiadań tatv' dow'iedziatem się, że 
przed rewolucją na tym miejscu znajdow^a się wieś 
Usi-Czepfeck. Jej punktem centralnym była niew'iel- 
ka fabryczka zapałek i... to w'Sz:^'Stko. Po zwycięstwie 
VVielkie] Socjalistycznej Rewołucji Październikowej 
odkryło ogromne złoża torfu. Vvybudow-ano elek¬ 
trownię. Wioska zaczęła się rozrastać. Żeby ludziom 
m i e sz kało się wygo d nl e b udowano n owe osted la - 
konieczne tez były sklepy, szkoK'. Teraz Kirowo-Cze- 
pieck jest nowoczesnym, pięknym miastem. 

Jura Sannibow 
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Zapraszamy na sportową wystawę 








H UCZNIÓW 


Sportowy Kraków 10 nie tyl¬ 
ko mocne drużyny „Wisły", 
„Wawelu", „Hutnika", „Wan¬ 
dy", ale również silne zespoły 
szkolne. Wystarczy . powie¬ 
dzieć, że niemal w każdym kra¬ 
jowym finale naszego czwór¬ 
boju krakowscy lekkoatleci zaj¬ 
mują wysokie pozycje I zawsze 
są groźni dla najlepszych. Po¬ 
dobnie jast w innych dziedzi¬ 
nach sportu. Na ostatniej Spar¬ 
takiadzie Młodzieży reprezen¬ 
tanci „Podwawelskiego GrO' 
du" zajęli w punktacji woje¬ 
wództw V miejsce, 

Niedawrio, w gmachu Minis¬ 
terstwa Oświaty I Wychowania 
(al. I Armii WP), otwarto wysta¬ 
wę obrazującą sportowy doro¬ 
bek krakowskich uczennic 
i ućżmów. Wystawa czynna bę¬ 
dzie do końca września. Zapra'' 
szamy na nią mieszkańców 
Warszawy i przybyłych do stoli¬ 
cy gości. Jest co obejrzeć (zpl 

Fot. M. Szymański 
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i&d jiittittŁi UNIDO iist ^dtokik 
^i^pc«^łbt^v - młAifców i 

pn7iMv«Bic s|fp«ndidw, 
Z hUc^tf^y UNUK) BNror20CK> np, 
SpCćjBtsy fmidiuLt ftcEBocT ir^^m 
Maf^retw (Afrjla Pto.) v kh dmt>- 
mili BA rztci w^M^prtcj w dziedziaic 
pncn^hi, UNDK) po^tawkb soNc 
la Teftlizłck prop-ainti zmkhdak' 
c«cm iwięksjrciuc produkcji przem^- 
sfovcj pii^tw Trzcdcf^ Świata x 7 
proc, do 25 proc, Proęram ten mazy- 
Warny ,,Delcjaract^ z Luny'\ gdyż 
wlaimk w trai mkścic odbyła się 
wrokm 1975 ilKoakrtiicja UNIDO, 
ma której podjęta tt uchwalę^ 

CzIoELkami UNQ>0 aą państwa na¬ 
leżące do ONZ, Jest ona pr^nem 
Zgromadzę ma Ogólnego Narodów 
Zjedaoczonycli i ddala jako samo¬ 
dzielna organizacja w ramach ONZ. 
Zarządza tą orgamkacią Rada Roz* 
woju PrzemjrsbwegD^ w skład której 
wchodzi 45 państw wybieranych 
przez Zgromadzę nie Ogólne NZ raz 
na trzy lata. Istnieje specjaJhjsjsteEn 
wyhicrania tych państw, kryteria 
mianowicie są takie: 25 państw Alry- 
ki, Azji I Ameryki Łacińskiej, 15 
państw kap]taIist3rczDych wysoko 
rozwioif tych gospodarczo oraz 5 so- 
cjalistyczaych państw europejskich^ 
Rada zbiera się raz ma rok, Jej orga¬ 
nem pomocniczjTi] jest Gmpa Robo* 
cza do spraw Programu i Koordy- 
nacji. 

Działalność administracyjna i ba¬ 
dawcza or^nizacn finansowana jest 
z funduszu ONZ, sumą około 10 min 
dolarów rocznie. Jej siedzibą jest 
Wiedeń, 

Powołanie UNIDO jest wielkim 
sukcesem państw rozwijających się 
nad państwami kapitalistycznymi, 
które były przeciwne powstaniu tej 
organizacji, Do 1965 r, problemami, 
którymi obecnie zajmuje się UNI¬ 
DO, parał się niewielki Ośrodek Roz¬ 
woju Przemysłowego Departamentu 
Ekonomiczuo-Spolecznego Sekreta¬ 
riatu ONZ. (jk) 



BOHATER 



aleko. nawet oaroio oi- 
l*ko WarsjBwę i Phenlan 
dzkll w linii prostej po¬ 
nad 7500 km Moia po cr^ici 
dlatego tik skrom na jastrsitn 
wiadia na lamat Koraańskłej 
Rapublikl Ludowo-DamokratY' 
C 2 r»*f Choć pTryznacia sami 
trochą drhwnb brzmi ta kia 
usprawladliwfania w dobia 
Szybkłat komuniklcji lotniczej, 
wielkiej sprawności środków 
masowej informacji. Ale fakt 
jest faklertip wiemy o ty m krajii 
niewiele - trochę obiegowych^ 
stereotypowYch opinii. Zbyt 
rzadko na górzY^ty Półwysep 
Koreański sąsiadującY ż trre^ 
ma potęgami współczesnego 
świata - ZSRR, Chinami i Japo¬ 
nią, zaglądają polscy dzienni¬ 
karze. filmowe ekipy telewr^ 

Niepowtarzatnych wrażeń 
dostarcza już pierwszy kontakt 
z KRL-D, Z okienek samolotu 
roztacza się urzekający widok; 
zieione gęsto porośnięte lasem 
góry, gdzieniegdzie pocięte ta¬ 
rasami pól, schodzą wprost do 
morza tworząc, jedyną w swo¬ 
im rodzaju, koronkową linię 
brzegu. Przez tysiące lat wzgó¬ 
rza te były schronieniem dla 
bojowników o wolność Korei, 
Burzliwa bowiem była historia 
tego kraju, niemal w każdym 
stuleciu jego mieszkańcy mu- 
stell walczyć o na rodową nieza¬ 
leżność. Dzoson - czyli „świe¬ 
żość poranku", bo tak nazywają 
Koreańczycy swoją ojczyznę - 
usiłowali podporządkować so¬ 
bie Chińczycy, Japończycy, 
Mongołowie, atakowały go wy¬ 
prawy ekspedycyjne XIX-wre- 
eznych imperiów kolonialnych. 
Ale dopiero na początku nasze¬ 
go stulecia brutalna akcja Ja¬ 
pończyków złamała opór Korei* 
Przez 36 lat nad półwyspem po¬ 
wiewała flaga cesarstwa 
wschodzącego słońca. Pano¬ 
wanie japońskie zakończyła do¬ 
piero li wojna światowa. 

Pełne wojen i konfliłaów byfy 
dzieje Korei, a jednocześnie 
przyniosły one wspaniałe osią¬ 
gnięcia kulturalne, niezwykły 
w niektórych okresach rozkwit 
rłauki i techniki. Zetknięcie 
z tym dorobkiem zmusza Euro¬ 
pejczyka do przewartościowa¬ 
nia podstawowych wiadomoś¬ 
ci historycznych. Taką niespo¬ 
dzianką jest np, informacja 
o rozkwicie w Korei sztuki dru¬ 
karskiej już w ... XIII wieku. Tak, 
właśnie tak - w roku 1234, 


a v\ lęc fcscit int prrt^ci wy no 

GutpntKffga. w ów 
czpf^nym państwit^ Kório wydrt 
ny 60 tomowy Kodeks 

Praw wydrukowany przy po 
mocy metalowych czcionek 
Zdumieniu współczosriych ba* 
daczy budzi loŁ pochodząca 
z lego samego okresu, porcula- 
na o nioAvyktym zieTonkiiwo- 
niebieskim odcieniu i kunsz 
łownych idobieriiach. 


Kopitulacja Japonii przynio¬ 
sła wolność Korei* oznaczoła 
zwycięskie zakończenie walki 
partyzanckiej jaką od początku 
lat 30-tych prowadziła Koreań¬ 
ska Armia Ludowo-Rewolueyj* 
na, której organizatorom i do¬ 
wódcą był obecny prezydent 
KRL-D-Kim Ir Sen. 

Afe Koreańczycy niedługo 
cieszyli się pokojem* 25 czerw' 
ca 1950 roku wybuchła nowa 
wojna. Armia USA i kilku in¬ 
nych państw rozpoczęły pod 
flagą ONZ interwencję w pół¬ 
nocnej części półwyspu. Aby 
wyjaśnić powód agresji trzeba 
cofnąć się do okresów bezpo¬ 
średnio po zakończeniu łl woj¬ 
ny światowej* 

W myśl porozumień alianc¬ 
kich północna część Korei zaję¬ 
ta została przez wojska radziec¬ 
kie^ południowa^ do 38 równo¬ 
leżnika znalazła się we włada¬ 
niu armii amerykańskiej. Siły 
zbrojne obu krajów miały po¬ 
móc w szybkim przeprowadze¬ 
niu demokratycznych reform, 
stworzeniu władzy państowej. 
Na południu wojska USA roz¬ 
poczęły jednak likwidację po¬ 
wstających komitetów ludo¬ 
wych, ułatwiały dojście do wła¬ 
dzy podporządkowanym sobie 
politykom* Przypieczętowa¬ 
niem takiego działania było po¬ 
wołanie w sierpniu 1948 roku 
rządu U-Syn-Mana i proklamo¬ 
wanie Republiki Korei. W odpo¬ 
wiedzi kilka tygodni później 
w północnej części Korei, gdzie 
bardzo zaawansowany był pro¬ 
ces tworzenia władzy ludowej 
powstała Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna* Jed¬ 
nolity do tej pory kraj podzielo¬ 
ny został na dwa odrębne pańs^ 
twa o zupełnie odmiennych za¬ 
sadach ustrojowych. Amery¬ 
kański atak w czerwcu 1950 ro¬ 
ku był konsekwencją podziału; 
celem działań Interwencyjnych 
było zlikwidowanie KRL-D, 


Wo|nn spuMoszyiiy MOj. sJpo 
wodowała cięikia ottflty W" lu 
d;iach. Nii północy /niszczo 
nych zor^iało ponml 8 tysięcy 
fabryk. 600 tys. domów mtas/ 
kolnych, zginęło piflwin milion 
ludzi. O łych jniszcKinioch pa 
nTlęta się do dziś, mówi się 
o nich odwirłd/njącym północ 
dziennika rzom, a by zilustrować 
jnk wiolki był wysiłek narodu 


ganizarp C?i'T\vo napo Kr rył .1 
: północy I południa; w lipcu 
ll>ł? I w Phnniaiłlti i Snulu 
ogłos/ono Wripótne Ośwind 
CJanif* Północy i Południa, 
w kiófym Ohio strony wyra/łły 
gotowość do zjodnocziinin kra 
ju, PiztHlfdawidelo KRL 0 
przedstawili pfojokt konfndara- 
c)l Ohti części kro|u, pod atarą 
hislorycznę fłaAyą Korlo. Pro¬ 
pozycja la /ONiały odrzucona 
przaz datagację t>ołudnln. Roz 
mowy utknęły w marlwym pu¬ 
nkcie. Zjadnoczanla Korni jaat 
więc nadal sprawę przyszłości. 


Dzisiaj Kórruińskri fłopuhlika 
Liidowo^Domokratyczna jant 



dźwigającego kraj z ruin, rozbu¬ 
dowującego gospodarkę. Stra¬ 
ty wojenne spowodowały bo¬ 
wiem niezwykle trudny start 
KRL-D do samodzielnego ist- 
nfenia. Tym trudniejszy, że po¬ 
dział kraju rozerwał gospodar¬ 
kę, sprawił, że w wrefu dziedzi¬ 
nach na północy musiano za¬ 
czynać od zera* Np* w rolnic¬ 
twie “już u progu swojego ist¬ 
nienia KRL-D stanęła w oblicza 
wielkiego niedoboru żywności. 
Na północy rolnictwo było sła¬ 
bo rozwinięte, skromna była 
produkcja ryżu i innych zbóż* 
Od dawien dawna bowiem spi¬ 
chlerzem kraju było południe. 

Dla rządu KRL-D zjednocze¬ 
nie kraju stanowiło zawsze pro¬ 
blem najważniejszy, który moż¬ 
na rozwiązać wyłącznie drogą 
pokojowych negocjacji. Począ¬ 
tek lat 70-tvch przyniósł nadzie¬ 
je na takie właśnie załatwienie 
tej kwestii. Nawiązano rozmo¬ 
wy między przedstawicielami 


jednym z najlepiej rozwinię¬ 
tych gospodarczo krajów Azjj, 
1 nie ma w tym twierdzeniu cie¬ 
nia przesady* Rozbudowano 
przemysł wydobywczy. A Jed¬ 
nocześnie KRL-D przestała być 
dostarczycielem surowców, 
powstał tam przemysł ciężki 
i maszynowy, produkujący co¬ 
raz więcej 1 nowocześniej. 
Oczywiście trudno o porówna¬ 
nia np* z Japonią, ale wyniki 
gospodarcze osiągnięte przez 
ten niewielki, liczący około 17 
min ludności kraj, zasługują na 
uwagę. 

W. Rosenberg - wykładowca 
rra uniwersytecie w Christ- 
church (Nowa Zelandia) pisał 
przed czterema laty: „Korea - 
kraj, któiy zaledwie przed¬ 
wczoraj byl japońską kolonią, 
zacofaną o niskim standardzie 
życia, który zaledwie wczoraj 
był stertą gruzów świadomie 
zaplanowaną przez a mery kań- 


ikta lotnictwa ddl joil liri«r 
jam, w klórym limaehody ćiih 
kowlcla laitęplłY twlarxęcą ii* 
lę pociągową, gdila nowo* 
craana wartinkl tycia wyplarii^ 
|ą adwlt»c/nv ipoaóti tycia gło* 
dującego chlopatwa, gdila 
oiwJittn wyplarn Ignorancję, 
prżaaądy, żncofanln tochnloh 
na I anallnbalYzm. WiżyilNo to 
oilęgntęto baz lagrnnloinycb 
dhigów I fAgrnnlcinychlnwea* 
lycjL ba/ utraty nlazależnoicl 
od krajów uprznniYtlawłO* 
nycb". 

KnL-l) r/nc/ywiściu pr/yjęłn 
/luintlę budowy nonpoiiurkl nn- 
rodowtij w oparciu o włuiino 
ftlly. T/w. Idna Ożuc/n ulała iilę 
główni^ rngułę rawoluc|i kora* 
nńshjnj. Sprowadza alę ona do 
nie naślfldowonln obcycli wzo¬ 
rów, do niu opforanio nlę na 
obco) Bilo. Prozydonl Kim Ir Son 
określił ioj latotę jako życie wo* 
dług „wlainago rozumu 
w zgodzie zo iwolml aRainl^ 
raz więzy wonie wszyttkłch 
spraw zgodnie ze swoimi real¬ 
nymi warunkami I intereaanil 
rewolucji/' 

Zastosowań lo toj zosady 
w praktyce zapewnia wysokie 
tempo rozwoju, z drugiej stro* 
ny jednak wywołuje także od 
czasu do czasu sporo ostrych 
napięć. Toteż ścisło przostrze- 
ganio idol Dżucze wymaga od 
Koreańczyków wielu poświę- 
coń. Warunki Ich życia, mfmo 
że poprawiają się z roku na rok 
są jeszcze dosyć skromne. Wy¬ 
rzeczenia te społeczeństwo 
północnej Korei traktuje jednak 
z pewną dumą, uznając je za 
konieczność niezbędną dla po¬ 
myślnego rozwoju ich ojczyz¬ 
ny. Szczycą się tym, że ws^st- 
ko.co mają zawdzięczają tylko 
samym sobie. Jednak nieporo* 
zumieniem byłoby sądzić, że 
KRL-D rozwija się w izolacji od 
świata* Korzystała ona 1 korzys* 
ta nadal z bardzo wszechstron¬ 
nej pomocy krajów socjalisty¬ 
cznych i systematycznie zwię¬ 
ksza z nimi obroty handlowe. 
Tak jest np. w wypadku kontak¬ 
tów gospodarczych z Polską* 


Stare ludowe podanie kore^ 
ańskle mówi o odwainym bo¬ 
haterze, który jednym tchem 
pokonywał góry i morza pę¬ 
dząc z prędkością tysiąca If 
dziennie* Nazywał się Czolłi- 
ma* Znaczek symboUzuJący tę 
postać noszą dziś tysiące Kore¬ 
ańczyków* Imię Czollima stało 
się hasłem narodowego 
współzawodnictwa, którego 
celem ma być maksymafne 
przyspieszenie rozwoju KRL-D* 

KRZYSZTOF POTRZEBNlCKl 

Fot, CAF 
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BASEM GO! 


Teoria je§t jasna i prosta. W każdej dys¬ 
kusji łub sporze są dwie ścierające się ze 
sobą racje. W teorii, wymiana pogtądów 
powinna być czymś w rodzaju ^,szfacbet- 
nej watki*' na argumenty. Pojedynkiem, 
w którym orężem jestzrtajomość tematu, 
umiejętność przekonywanUf inteligencja 
dająca ów rzadki dar znalezienia natych* 
miastowej cetnej / zwięzłej odpowiedzi'. 
W teorii.. 

Wróćmy na ziemię; a jak jest na co 
dzień, w czasie dziesiątków sporów, 
w których uczestniczymy w domu, w szko¬ 
le, w gfifpie kofegów. Bytem ostatnio 
Świadkiem kitku takich ożywionych pofe- 
mik* Mniejsza o co kruszono kopie. Dużo 


ważniejszy wydał mi się sposób prowadze¬ 
nia tych rozmów, styt dyskusji 
A sposobów jest kilka. Można np. szyb¬ 
ko niczym karabin maszynowy wyrzucić 
z siebie swoje argumenty, nikomu nie da¬ 
jąc dojść do słowa. A potem wzruszeniem 
ramion łub pełnym wyrozumienia uśmie¬ 
chem kwitować to, co mówią adwersarze. 
Lub inaczej. Łaskawie słuchając, co też 
tamta strona ma do pou^/edzeriM można 
wcale nie zastanawiać się nad sensem wy¬ 
powiedzi przeciwników. A w odpou^iedzi 
z uporem maniaka powtarzać w kółko (o, 
co się wie. Wirtuozi tej ^zfolrr znrecńęce- 
nia współpartnerów do dyskusji obowiąz¬ 
kowo zawsze muszą zacząć od „Adama 


i iwy*' do znudzenia powtarzając to, co 
zostało już wcześnie/po wiedza ne,. upaja¬ 
jąc się swoimi racjami. A jeszcze fep/e//esr 
dodać do tego całą masę różnych nieważ¬ 
nych dła istoty sprawy szczeg^ów. SkuleJt 
yesf wiadomy. Ręczę za to, że po dziesięciu 
minutach tak prowadzonej dyskusji, nikt 
spośród jej uczestników nie wie, o czym 
jest mowa, gdzie tkwi główny prottem 
sporu. A własny punkt widzenia każdego 
z nich staje się tyłko i wyłącznie jego słod¬ 
ką tajemnicą. 

Obie sytuacje fą klasycznymi przykłada¬ 
mi, jak nie powinna wfj^ądaćdyskusja, jak 
można ją „fozłożyć",^sprowadzić do jało¬ 
wej gądaniny. Ate nie sądzę, by taki finał 


w większości wypadków byt zamierzonym 
celem któregoś z uczestników sporcie by 
dążył do niego świadomie* Raczę/ niepo¬ 
wodzenie należałoby złożyć na karb coraz 
powszechniejszej oieomre/ęfnosci d^ku- 
towanta. W tym tkwi przyczyna porażki* 
W rozgorączkowaniu izaciefrzei^ieitto za¬ 
pomina się, co jest głównym celem fozmo- 
wy; zapomina się, że po imiona w jej wyni¬ 
ku powstać opinia, która połączy racje 
obydwóch stron, pogodzi dwa sprzeczne 
łub różniące się od siebie poglądy, jeśli 
siadając do dyskusji żadna ze stron nie 
będzie gofoH^a do kompromisu, a więc 
zrozumienia / uzna fłia^ choć w części argu- 
mentów parfnerów lo cały spór przypomi¬ 
nać będzie przysłowiową gadaninę „dzia¬ 
da do obrazu", dędzie wiele hałasu o nic. 

A właśnie! Z tych kitku sporów, w któ¬ 
rych osfafnlo uczestniczyłem wyszedłem 
nie tyle przekonany, co ogłuszony* Spiera¬ 
no się ostro, rozmówców nosd tempera¬ 
ment i sRę swoich argumentów starali się 
spotęgować silą głosu. To, co mieli dó 


powiedzenia wywrzaskiwałi. Syć może 
głośnie/ fo dla nich znaczy bardziej prze¬ 
konywająco. 

Niektórym ten stył wszedł już w krew, 
stosują go na co dzień przy każdej okazji 
I fym chętniej im mniej mają rzeczywiście 
do powiedzenia. „Biorą na huki, basu ją"- 
jak to się mówi w młodzieżowym żargonie 
- sądząc^ że wystarczy wrzasnąć, by reszta 
umilkła w przelronaitiu o słuszności ich 
racji. Aie tak jest chyba do czasu, kiedy 
dyskutant-krzykaci natrafi na dyskutanta-’ 
krzykacza o jeszcze większe/ sile gśesu* 
Zoslanre przekrzyczany, afe czy będzie 
przekonany? 

Pewien sfarszypan^ gdy zdarzało mu się 
zabierać głos w najgorętszym momende 
dyskusji, zawsze zaczynał mówić nieco 
przyciszonym głosem. Po krótkiej chwili 
wszyscy milkli, starając się dosljf^zeć jego 
słowa. Sposób to nienowy ate skuteczny. 
Mówmy nieco cisze/, niedt ci co dicą nas 
słyszeć nadstawiają ucha. 

KRITSZfOf POJRWmCKł 





































W ruiriach czternastowiecznego 
zamku w Ogrodzieńcu, na 
szlaku Orlich Gniazd, zgro¬ 
madzało się kilkuset zuchów, harcerzy 
ł instruktorów katowickie] chorągwi 
na ognisko harcerskich wspomnień. 
Rozpalono je na zamkowym dziedzin- 
CU. Koniec wakacji, urokliwa sceneria 
i rocznica tragicznego września na¬ 
strajały do wspornrrień o dniu dzisiej¬ 
szym i tamtych latach. Obecni byli 
dawni harcerze i działacze harcerscy: 
ci, którzy pierwsze drużyny zakładali 
w początkach naszego stulecia; harce¬ 
rze Szarych Szeregów; organizatorzy 
pierwszych powojennych akcji szkole¬ 
niowych w Zagłębiu Oąbrowskirrl. 
O swej wielkiej harcerskiej przygo¬ 
dzie, o pięknych tradycjach Związku 
opowiadali hm PL Bogusław Jakubo¬ 
wicz - harcerz od sześćdziesięciu je¬ 
den lat i phm Zofia Kapuścik - Organi¬ 
zatorka pierwszego powojennego bi¬ 
waku harcerskiego w Ogrodzieńcu, 
w marcu 1945 roku. O bohaterstwie 
katowickich harcerzy i harcerek z Wie¬ 
ży Spadochronowej we wrześniu 1939 
r mówiły takie wyświetlane na ogni¬ 
sku fragmenty filmu „Ptaki ptakom''. 

O harcerstwie dnia dzisiejszego 
opowiadali swym starszym druhom 


harcerze z „ZAMONITU", „KLIMCZO¬ 
KA", „RODtA". „AMARU" i wielkiej 
operacji „Azymut - Huta Katowice". 
Wspomnienia przeplatane były nowy¬ 
mi i starymi piosenkami harcerskimi 
w wykonaniu „Słonecznych", „Ma¬ 
skotek" „Siemian". Wojskową pio¬ 
senkę śpiewał - Wojciech Siemion. 

Na zakończenie wybrano harcer¬ 
skiego kandydata do plebiscytu na 
Młodzieżowego Bohatera Roku" Zo¬ 
stał nim org. Grzegorz Zalot, absol¬ 
went Liceum Ogólnokształcącego im, 
W. Piecka w Katowicach. Umiejętnie 
potrafi pogodzić harcerską robotę 
z doskonałymi wynikami w nauce. 
Jest dwukrotnym laureatem olimpia¬ 
dy wiedzy technicznej, iaureatem 
olimpiady fizycznej, matematycznej 
I astronomicznej. Zdobył także drugie 
miejsce na międzynarodowej olimpia¬ 
dzie fizycznej. 

Stara zamonitowa piosenka głosi: 
„A gdy przyjdzie zmierzch w ruinach, 
błądzą cienie dawnych dni...", Tak by¬ 
ło r tym razem, na niecodziennym har¬ 
cerskim ognisku, w rumach czternas¬ 
towiecznego zamku, fmt) 

Fot. Michał Żbikowski 




C o Pana zdaniem fest nafwaz- 
nicjKzcwfantohtyL-e iiiliikowej,^ 
- Wyiiiiic nil SLy-, ze rufa ElIii 
ranlyki po!c);Li nie lylko nii lym^ hv /iihawk 
t';i^yK'lniku, k\v na lyni litkżc:, /ohy /htil 
wcrssjwflć, puhiiii^ić Jn nkvo iiiruito iinśle 
nitif oiiriiicnEic^i .1 spojrzenia jili usi 

diyba koniec/iie w epnee, kiedy czkłwiek pi> 
winien hyć pr/yf^niiłUMtiY na r^żne |łr/L‘i^i\vv 
w (etilmee, w J/ied/niie stmnnkow 
iiiiydzyhld/kKli W ywiiji/ku / lyin ELunasryk.i 
pnwintiiii siKtnidi rnly (nr|HKviv, nn> 

[ic/.kulwjyk me nuisi, nasfijpić, Ahnni aI.i 
nii'111 heiuiice Ikmuji me mi»/e prelenJimae dn 
nlianii niiiiki pr/:vsziirAci, hn ly uA\ spcInM 
Inliirdnida, iftlnnk pnwnuia [isyeliiezine pr/y 
^ninwywiić ezinuieku do przyjinnw;iiii:i pew 
iiyeli ziul/iwiiijijiyeli /juwisk, kióie 
w jiizyM/fn^ei i^uiNtnicć, 

- Czy lEllilMntylul mnZe kiedyś tnipntkiiC 
Kruniept klórcf nk /dniii jirzekrnc/yć^ czy 
m<»żc /durzyć, wyhurryntii w^EzyHtkUf 
tM tylko wyknrzyniiić itinhui? 

- MuHiiilhym iii /iihiiwić nip w lutumloitii, 
II hltiirdnjijilf; Niuii Hkrytykuwiiłem. Móf^łłiym 
nil 10 odpowictl/lcć vv leri spusAh. Do|>i'iki 
w yJ^ńk‘ liptl/ie twtnluć hikicKn jtik litcinlu 
Ul, tu nu pE!Wiln jcdiiyin / jej iturlów bed/ic 
hiiiliiniykM rn/iniiliimi juku iwor/cnu' nie ini 
iili}{ii|0c| rznc/ywiNinki, poniewiiż hiniLiHtyki^ 
Iput /wli)/iiniidiybii /lytii iiicwyżyiym w e/łn 

wlikti lriNiyMkti'iii wielkiego. 

zrobić fnkijA iikieślotię t/ei /^ ji^kiś 
pr/cdmitil^ man/.ynci/y ut /iid/i^tiic, iik riindy 
njc będ/Eeiny w Niiink NtwmzyC InklcH^^ś Świn. 
Wnmhd^vli 4 tit, ijidakiyki, podC/ih gdy 


iwAre/eść fariEasiycznu po/.wala num powoły¬ 
wać lin życia ilowolne nkłaJy, tlowohiie roziC’ 
sv!i(ein)\ krAre TU};ily nie pnwsiaty i nie 
powsiany. J dbteiio myśly. że len picr^ekisiek 
laiiTastycj^ny /.au-sye hyJzie żv^ev, Jopoki i si¬ 
nieć hyJ/ie lileratiira i s/:iiika. 

- C/y ino/na /ary/ykowiie siwicrd/cnie. 
że Pan w swnitf iwike/ości shisule c<is w ro- 
d/ain doetekaii naukowych? Zadajy lo pyta¬ 
nie myśląc u opowi.idaniii ,J*r/eiseic pr/e? 
lustro", ^d/ie intryguje Pana lo^ cn il/iepc sk 
po dru)(icj litronie /wierćiadła. 

Tak, ['ascyiniia ni me pnmysh', klAre na 
po/ór stanowili ahsnt Jalne /api/ec/t‘nie ti/.tta- 
ui’| r/ec/vwisloisi;i tłkicslic in mo/na jako 
tworzenie pewnego inoilelii opaiicjtio m kilku 
wymyśłonsLli założeniach i \vyciągnH'eie 
z Tiieli wszelkich knn>iekwenC|i, To jest zre.w.iij 
ledcn z miriów faniasiyki naiikuwci kiedy 
/układainv isinicnic jukie|»tiś świaijit (veorzv- 
inv moilcl nie isiniejąeej t/ee/ywisiości i siara- 
my siy wyobrazić riolnc, |Uk la rzewywisioSć 
Hi^d/ic wyglądała w eksinipolacji po pr/.cpro- 
wadze ni n kinic/uei a na trzy wsi/ysikicłt zalo* 
żce\, co z tOKO nam wyniknie, i czasamiotr/y- 
nuilcnty żaskakująec wnioski;, które sij wewnę¬ 
trznie jipAjnc i jedynie nieprawd ziwoSć zalożert 
dceydiilc o lyin, że one same nic realizują się, 
Iłardzo e/ęaiu pomysł fipowiadania nasuwa się 
w rainacli sprowadzenia do ]ihsurt.lu pewnyclli 
retilnycli wydar/eiL Na pr/y kład, jefili wwo- 
hia/iiny sobie nicdor/iwiie koiisekwcncje ja- 
kieaoS posuńlęeia, wynalazku tcęhiuczncKO 
e/y odkrycia iłrzyntdiiicżeKO* jeżeli puścimy 
wnd/e taniazji i wy/woliiny się/wię/Aw loniki 
SI osuwanej mi c<i d/ieP^ inugą / le^o wyniknąć 
doflć /ahiiwne syitiac|e jak właśnie we w spotu- 



manyni pi zez p,ina opow iailainn ,,Preeiscic 
przez lustro'\ kióre siatiowi klasyczny przy¬ 
kłady jak nio/Tia w sposób loj;teziiy u/astulaić 
isioienie czepcś, co prawdopodobnie nie ist- 
tiieje. ('hoci,iz kio Alo/e w ivin iest^ 
mo/.e za tvEi:i zMierciaJlein coś lednak się 
znapdnje; trzeba ivlko nriiieć /.a nie zairzeć, 

- Czy chciałby P,in przenieść się w świui 
jutra stworzony w p,ioskk'h opowiadaniach? 

- Hvć może lak, ale pmt waronkiem, ze 
zacbow.ilhym iiu']ą włailzę (wórezą, ezslimo 


głbvm kształtować nadal r/cczywisTOŚć wokń! 
siebiL\ wedłtig własnych jwmysłów. kwiaty 
pfizyszlosci w fiinlastyce naukowej bywapą zii 
•/wyczai ledwie naszkicowane, a przeb>wanic 
w lakiej niedookreślonej rzeez>'wis|ości me 
wydaje nu się iH^zpieezne. A pozii tym musiał 
Imu Tuiec z >^órv /apetenione bilei piweroim 
ilo ws[xalc/esnoSci, no Kł uważa nu że mam tu 
jeszc/e parę r/eczw 7 . kióryeli nie ehciaibym 
re/vj^niHi';tć- / regił e/asii i / lycłi powiedzniiY 
warunków , w kiorveh aktualnie się znaidme 


- W lucktóiych powieściach science-fic- 
Cton autorzy przepowiadają totalną zagjadę 
ziemskiej cywilizacji, Co o tym sądzić? 

- Myślę> że nic należy się tym zbyinio 
przejmowaćj ponieważ gdyby człowiek wysta¬ 
jąc rano myślał o tym, żc może mu się przytra¬ 
fić nieszczęśliwcy wypadek, to nic byłby w sta¬ 
nie W' ogóle podjąć jakiejkolwiek dziablności 
1 czegokolwyick stworzyć. A cywilizacja nasza 
może zginąć w każdej chwili właśnie wskutek 
nicszczęŚliw'Cgo wypadku. Natomiast wcale 
nie jcsi nieuchronną koniecznoŚŁią - prz>naj- 
miiic) W' wyobrażalnym czasie HinicesTwicnic 
mozc nastąpić z winy ludzi aUbci w wyniku 
d/ialartb cz>'nników zewnęirznwti fozum- 
nych lub żyywiołowych, ale to wbsme nalez% 
piuraktciwyać iako przypJek 


DOKONCytMI N t srR 



Jfiintsz Andrżej Zn/d^f j&$t 
prifcownikwni nmikowym Csrt- 
trainogo LAborAtoriunt Ochrd- 
oy Radiotogicztwi w Wat$2a- 
wio. Twórczość pisarską frflk- 
tii/o iako hobby. Zadsbiutowat 
t6 i&t opoiyfadan/eni 

„Tłłci Whtoryba" opublikowa¬ 
nym IV mfodrhióWYnit popu- 
łjTmoniiijkoivyrt]i 
„Młody Tochnik". Od tamtói 
pory wydał dmkhni dwia po- 
whśi^ i (try xbhry opowiadań, 
X tym ia opoiWadfol óyfo około 
szośćdihsiądu. P/jŁiw ałucho- 
witka radiowo i Kotiaditazo do 
filmów poputantonaukowydt, 
para sią dtiałafrtośćią oiwfato- 
wą X zakroau ochrony futur#/- 
iwgo JnodowfsAA czhwiaka 
i dxtała w Ogót^wfx^hktm Kht- 
bfo /M/hłśrtiJblw FiiŻitiiArykf IV#- 
ukowof. O fantattYcanaokowoi 
w kontakścio fago twórGxości 





















































Szkota nie ma tradycji harcerskich. Dogrzebatam się wpraw¬ 
dzie w kronice do dyplomy uznania z 1967 r dla ..Harcerskiej 
Dtiiiyny Rajdowej za wzorową postawę oraz radiofonizację 
I całej trasy rajdu'' - lecz nikt o tym nie pamięta. Tamta drużyna 
już nie istnieje. Właiciwie harcerze zaczęli dziatatność dopiero 
trzy lata temu. kiedy do pracy w szkole przyszedł obecriy 
komendant. Przez te trzy lata dorohiU się harcówki, klubu 
krótkofatowców. Kilku harcerzy ma swoje drużyny w szkole 
li podstawowej. 



I 

; _ gOjvvięcDj enDrgii i'wysiłku po- 

! |V I chłonie okcjo. którą uwloóczyło 
I V nńdanio szczepowi imienia Josó 
I Marti, Odbyło sią to bardzo uroczyście 
I (w czerwcu) z udziałem kubańskiego 
attachóe i wielu gości. Roboty było 
bardzo duio. Wcześniej podzielili sig 
j na kilkanaście grup działania. Trzeba 
!| było wystarać się o dofinansowanie 
lij imprezy przez olszryńskla zakłady pra¬ 
cy. wysłać zaproszenia, przygotować 
wypowiedzi na apelu. Szkolna orkies¬ 
tra ćwiczyła hymn kubański, a 30 
członków warty honorowej dwa razy 
w tygodniu wydeptywało boisko, Jad- 
I’ na z grup wyszukała byłych uczestnl- 
: ków międzynarodowych festiwali 

! młodzieży i studentów i zaprosiła ich 

na tę uroczystość. 

I 

■ To były sprawy organizacyjne, po¬ 
chłaniające wiele czasu, lecz nie naj- 

! ważniejsze. Gdy w październiku ubie- 
' głego roku na radzie szczepu wybrali 
1 na bohatera kubańskiego poetą, wte- 
, dzieli bardzo mało o nim i jego kraju. 
Próbowali czytać jakieś książki o Ku- 

■ bie, ale w bibliotece były tylko 3 czy 4. 
Rozchwytywali każdy wycinek z prasy. 
Józek wraz z komertdaritem pojechał 
do ambasady kubańskiej, ale nie bar¬ 
dzo mogli się tam dogadać, Janusz - 
szef kiubu wiedzy społeczno-politycz¬ 
nej - dostał trochę materiałów z woje¬ 
wódzkiej FSZMP. 

Byli tez w Warszawie, w szkole im, 
Jose Marti, Nie pozwolono im tam 
n a wet sf oto g rafo w a ć e kspon a tów. J a - 
koś nie wyszedł im ten kontakt, 
W marcu wysłali 5 listów na Kubę i... 
czekają na odpowiedź. Nikt z nich me 
zna języka hiszpańskiego. Listy prze¬ 
tłumaczył im nauczyciel, który rłieste- 
ty wyjechał juz z Olsztyna. Komendant 
podobno uczy się hiszpańskiego.,. 

Podczas ostatniego roku kilku naj¬ 
bardziej wtajemniczonych harcerzy 
chodziło do poszczególnych klas, by 
przekazać wiedzę o bohaterze szczepu 
i jego ojczyźnie. Nie była to wdzięczna 
praca. Zdarzyło się, że jeden ze słucha¬ 
czy wiedział więcej niż prowadzący 
dyskusję. Gdy w czasie uroczystości 
dziennikarz zapytał harcerza co wie 
o Jose Marti, ten zaczął mu recytować 
życiorys,,, Fidela Castro. 

J ak by nie oceniać tę kampanię 
trzeba przyznać, że członkowie 
szczepu liznęli trochę wiedzy 
o Kubie. Czy mogli więcej? Brak mate¬ 
riałów - to prawda. A gdyby ta k zapro¬ 
sić jakiegoś polskiego naukowca, le¬ 
karza, dziennikarza czy sportowca, by 
przekazał wrażenia z pobytu w tym 
kraju? Przecież Otsztyn to nie taka 
znów prowincja, a i zatelefonować do 
Warszawy można bezpośrednio, 

Tylko ^ kto to ma zrobić?! Komen¬ 
dant? Jak zdążyłain zauważyć, nie roz¬ 
pieszcza swych podopiecznych. Do¬ 
brze to. czy źle? Gdyby robił więcej, 
osiągnięcia byłyby bardziej widoczne. 
Może jednak nie chce przyzwyczajać 
harcerzy do tego. że będzie za nich 
załatwiał różne sprawy, bo gdy ode- 
jdzre. znów zabraknie inicjatywy 
: i szczep się rozpadnie, 

■ I # 

I 

i Tak mniej więcej wyglądają osią- 
I gnięcia szczepu. Przez trzy lata wyda¬ 
rzyło się sporo. Sądzę, że mogło być 

Lr . ... .... .. . . . 


więcej, Bo choćby harcówka - niby 
jest. lecz terazzamieniono ją na maga¬ 
zyn z książkami. Jest tam wystawa 
najlepszych prac. a brak,,, atmosfery 
miejsca, gdzie się fajnie spędza czas. 
Klub krótkofalarski zawiesił działal¬ 
ność. bo od kilku miesięcy nie ma kto 
naprawić aparatury. Nie wysłano też 
około 300 kart potwierdzeń uzyska¬ 
nych połączeń. 

I tak z wieloma sprawami. W waka¬ 
cje zorganizowali obóz dla 
uczniów klas pierwszych, którzy 
w szkole podstawowej należełi do har¬ 
cerstwa. by ich wciągnąć do działal¬ 
ności HSPS. Obóz sfę skończył i nie 
wiadomo, czy w klasach pierwszych 
będą drużvr>y. Bo nikt nie przywitał 
..pierwszaków^' na początku roku, nie 
przedstawił im szczepu.tak, by od razu 
poczuli się „u siebie”. 

Te zarzuty są usprawiedliwione (w 
pewnej mierze) ogófną atmosferą 
w szkole. Mimo przychylności dyrekcji 
harcerze mają spore kłopoty. Niektó¬ 
rzy nauczyciele, nie tyle. że są obojęt¬ 
ni. co wręcz utrudniają im życie. Ode¬ 
zwania: ..ty harcerz, chodź do tablicy, 
pokaż co potrafisz!" - nie są rzadkoś¬ 
cią. Nauczyciele niechętnie patrzą na 
zwalniających się z lekcji, bo akurat 
trzeba coś załatwić. Rozumiem: nauka 
przede wszystkim! Ale czy tylko nau¬ 
ka?! Wśród harceTzy przeważają prze¬ 
cież dobrzy uczniowie. Karanie ich do¬ 
datkowym odpytywaniem za chęć 
działania nie jest najlepszą metodą 
wychowawczą. 

Byłoby nieprawdą, gdyby takie po¬ 
stępowanie zarzucić wszystkim nau¬ 
czycielom, Jest wśród nich wychowa¬ 
wczyni. która dała uczniowi własne 
pieniądze na kupno munduru, Ale są 
też tacy, którzy na widok komendanta 
szczepu szepczą: ,,Harcerzyk idzie,.," 

Harcerzom trudno w takiej sytuacji 
o tepszę i bardziej interesujące formy 
działalności. Gdy w czasie ferii przeby¬ 
wała grupa kubańskich pionierów - 
kierownik internatu nie załatwił dla 
nich noclegu. Do spotkania zpionlera- 
mi nie doszło, Pozostało czekać na 
fisty Z" Kuby, Tylko - kto je przetłu¬ 
maczy!? 


W ydaje mi się, że harce¬ 
rzom z Olsztyna za¬ 
brakło w tym roku 
..drugiego oddechu". Zrobili 
dużo. jak na ich możliwości, 
przygotowując czerwcową 
imprezę z okazji nadania 
szczepowi imienia, Z tego po¬ 
wodu są oceniani jako jeden 
2 najlepszych szczepów 
w chorągwil Teraz rtle bardzo 
wiedzą, co mogliby robić 
w swoim klubie międzyfiaro> 
dowej przyjaźni. A przecież 
czekanie na listy me wysta¬ 
rczy! 

ANNA PACIOREK 
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— iificicKaHytkowydimiasiHohmfii 
|VJ Q Alkmanr.. >:njriuijc pozycję nic- 
X 1 A zwykłą. Miasto liczące, jak 
najstarsze zachowane dokumenty> przeszło 
800 ]at^ poc/jjikowo nazywało się Almcre, 
W ciągu swojego ośmiowiekowego istnienia 
byJo miejscem wiciu historycznych wydarzeń, 
W roku 1573 Alkmaar w dniach wojny z Hisz¬ 
panię, jako pierwszy gród Holandii, oparł się 
obcemu najazdowi, ,,Zwycięstwo rozpoczęto 
się od Alkmaaru” - głosi kamienna tablica 
wmurowana w ścianę zabytkowego kościoła. 
A dziś otoczony fortyfikacjami) które zatrzy¬ 
mały pułki hiszpańskie^ poprzecinany kanała¬ 
mi, pełen uroczych uliczek) zwodzonych mos¬ 
tków ł kolorowych dom ków. Alkmaar jeśt 
wymarzonym wprost miejscem wycieczek 
w historię. 

Współczesnego turystę do Alkmaaru przy¬ 
ciąga jednak nie tylko wspaniała architektura> 
czy burzliwe dzieje tego położonego na półno¬ 
cy Holandii miasteczka. Magnesem dJa tysięcy 
ludzi ściągających co tydzień do miasta* jest,,. 
żółty ser. Przynajmniej raz w tygodniu^ w pią¬ 
tek^ Alkmaar staje się krainą serowej obfitoSci. 

W piątek już wczesnym rankiem znalazłem 
się w samym środku miasta. Wzdłuż ulicy 
Długiej ubrani w ludowe Sltojc, w nieodłącz¬ 
nych przy takich okazjach drewnianych $abo- 
tachj sprzedawcy ustawiają towary na straga¬ 
nach, Wielki plac w środku miasta* zastawiony 
jest samochodami-chłodniami, W każdej nie¬ 
mal pól tony żóhego sera. Na razie ruch jest 
niewielki, kręcą się tylko ubrani na biało 
przedstawiciele producentów. Zostało jeszcze 
. trochę czasu do rozpoczęcia sprzedaży. 

Około dziesiątej na ciasnych uliczkach 
miasteczka robi się coraz tłoczniej, Parkinp 
^ wprost pękają w szwach. Na ulice wysypuje się 
. sznur obwieszonych aparatami fotograficzny¬ 
mi turystów^ Ak także rodowici Holendrzy za 
punkt honoru poczytują SObie możliwie naj¬ 
częstszy udział w serowym targu. Mój holen¬ 
derski przyjaciel twierdzi, że tył ko kilka razy 
zrezygnował z wyjazdu do Ahunaaru, Jest tu 
prawie co piątek. Kto żyw wali na plac targo- 
wy, pierwsi mają jeszcze szanse coś zobaczyć* 
spóźnialscy oblepiają slupy telegraficzne,, 
wdrapują się na latarnie. Rozpoczyna się jeden 
z najstyrmiejszych targów na świecie. 

Na rozścielone na ziemi długie brezentowe 
płachty sery wysypują się z otwartych ciężaró¬ 
wek. Różne - jedne całkiem okrągłe niczym 
piłkij inne owaJne, jeszcze inne w kształcie 
walców. Na każde) płachcie ułożone równiut¬ 
ko coraz to inne rodzaje sera, z różnych regio¬ 
nów Holandii i wyprodukowane, oczywiście, 
przez inną wytwórnię. Ser należy w tym kraju 
do najbardziej popularnych i najchętniej jada¬ 
nych przetworów mlOcznych. W każdej holen¬ 
derskiej rodzinie podawany jest na śniadanie, 
jako przystawka do obiadu. 

Zbliża się kulminacyjny moment targowi¬ 
ska. Wzdłuż żółtej pryzmy idzie przedstawi¬ 


ciel firmy, która 3 er kupuje i rozprowadza go 
potem po sklepach. Rozpoczyna się degusta¬ 
cja, potem jakieś iaicmiiicżcokJcpyv/anic żół¬ 
tych kuli walców Z jednej, widocznie „podej¬ 
rzanej” długim szpikulcem degustator wycina 
kawa[(;cżek, wkłada do ust. Chwila zastano¬ 
wienia i grymas na twarzy. 

' - Eh, do niczego, co wy mi tu chcecie 
sprzedać. To ma być ser? 

■“ Do niczego? - podchwytuje sprzedający - 
takiego sera nie było jak Alkmaar AIkrnaarem, 
Jaki zapach! Co za smak! 

Tc wszystkie „wybrzydzania” i „zachęca¬ 
nia” należą oczywiście także do cotygodniowe¬ 


Dawniej kupujący ogłaszał ile iN^ra potrzebuje 
' i od sprawności tragarzyzaUżało, która zfinn 
sprzeda go najwięcej. Przez kilka godzin bez 
przerwy płynie do samochodów pacbnaca na 
dużą odległość rzeka żółtego sera. Już niedłu¬ 
go trafi ona na holenderskie i z,agraiucz»e 
stoły. 

powoli zbliża srę finał malowniczego spekta¬ 
klu. Producenci sera wyjeżdżają zasobtuejsi 
w gotówkę. Turystom pozostaną wrażenia 
z udziału w niecodziennym targu i tysiące 
zdjęć. 

Ale handlowy piątek w Alkmąarze dla nich 
jeszcze się nic kończy. Tłoczno jest nadał przy. 


go rytuału dostarczając turystom nic lada 
'uciechy. 

Wreszcie przybicie w rękę i transakcja zo¬ 
staje zawarta. Sprzedano kilka ton sera. Teraz 
zaczyna się największa frajda dla stęsknionych 
folkloęo turystów. Podbiegają tragarze, ubrani 
w ludowe stroje, w różnokolorowych czapkach 
- znakach poszczególnych wytwórców. Na 
plecach dźwigają specjalne drew nlane nosiłki. 
Szybko 1 sprawnie ładują na nie góry' sera. Po 
czym truchcikicm> lak jak przed wiekami 
biegną do wielkiej żelaznej wagii 

- Sio pięćdziesiąt funtów - na tablicy wypi¬ 
sana zostaje waga przyniesionego sera. Ów 
specyficzny truchi również ma swoją historię. 


Straganach} gdzie sprytni sprzedawcy ofemią 
tysiące pamiątek z serowego targowisJ^. Do¬ 
piero późnym wieczorem zapada cisza na wą¬ 
skich wiekowych uliczkach. Można pójść na 
długi spacer po malownlcTych zaułkach, po¬ 
myśleć o burzliwych i pięknych dziejach tego 
zakątku Holandii. 

Za lydzień będzie nowy targ. I znów kołoro: 
we plakaty powitają tysiące żądnych wrażeń 
przybyszy: „Witamy w Mic&Hc Sera, w każdy 
piątek zobaczysz to czego nigdzie nic zoba- 
cz>fsz.” Taki jest Alkmaar od końca kwietnia 
do połowy vvrzcśnia. 


Fot archiwum 






































































Jokict - to nazwisko nic jest obce nikomu kto interesuje się 
sportem. Dla tych zaś, którzy interesują się gimnastyką znaczy 
bardzo wiele. To właśnie Jerzy JokicI podczas Igrzysk Olimpijskich 
w Helsinkach wywalczył srebrny medal w ćwiczeniach wolnych. 
A przecież wówczas, przed 25 laty, gimnastyk ze Śląska otarł się 
nawet o złoto. Ću^czyl najlepiej, ale... przekroczył czas ćwiczeń o 2 
sekundy. Regulamin był nieubłagany, Tylko srebro i... aż srebro! Bo 
medal ten przecież jest do dziś największym osiągnięciem polskiej 
gimnastyld w Ogóle, 


SPORTOWA 

RODZINA 


, od7.1 na Jokicińw ma w swojej kolek- 

ej i jeśJ^czt jeden przywłcziony 
Olimpiady kr^j:k - t>Tn ra7.cm 
bnjjiowy, Należy on do pani Doroty Jokic’ 
lowcj, która wraz7 koleżankami otrzymała 
w Melbourne za zespołowe Ćwiczenia 
/ prTA^borem. Na koncie więc tej rod/Jny 
/4pi^anc zostały największe sukcesy pol¬ 
skiej fi^imnOśiykjH. 

Wszystko to ditiało się wprawdzie dwa- 
d/Lcścia parę lat temu, ale nic są to przecież 
■sprawy ani Ktiów tak odlegle^ ani też 7^- 
piłmitiane. D^ii jednak coraz cTę^cicj mó- 
t.ti się o Jokiclach - juniorach, Mariuszu 
i Anicie* Ostatnio /aś bardzo wiele o Ani- 
ic - najmłodszej latorośli rodziny, jcdc- 
Hiisiulcmkl mistrzyni Spartakiady Mlo- 
t^^ieży* Anita JokicI-to już nic tylko córka 
d 4 Wncf;o sport owego małżeństwo, ale za- 
d.iiek na zawodniczkę dużego formatu* 


Złoto spartakiady 

Aiiiui jcsi dziś bardzo zaaferowana i nie¬ 
zwykle dumna. Dostała bowiem Jist. Na- 
piMib i;n (kibriela z Chrzanowie, a prosi 
■A nim o dwa Ktljęcisi Anity* Jedno dla niej, 


a drugie do szkolnej gazetki. I koniecznie 
z autografem* No, cóż? Jc^li się jest mis¬ 
trzynią Spartakiady, a w dodatku jeszcze 
mistrzynią najmłodszą... 

Po przyjeżdzic z Łodzi Anita traktowa¬ 
na jest także przez rodzinę znacznie po¬ 
ważniej. Z\vłaszcza zaś przez starszego 
brata, Mariusz nie pozwala sobie już na 
takie jak przed Spartakiadą uwagi w' rodza¬ 
ju: ,,nic bierz na zawody tej dużej torby, 
bo medale zmieszczą ci się w mnieiszej”* 

Z Łodzi przywiozła 3 złote medale i 1 
srebrny, a Mariusz ,,tylko” 3 srebrne i 1 
brązowy* Anitka m oże więc te raz pakować 
się na każde zawody spokojnie i bez oba¬ 
wy. Maritisz już się z nic} nk śmieje. Uznał 
w swej siostr/4; gimnastyczkę. 

Mistrzyni chodzi do Szkoły Podstawo¬ 
wej nr 1 w Nowym Bytomiu. Koleż.anki 
wiedzą, że pracuje podwójnie, W szkole 
i na sali Lreningowej* 1 tu i tam ma dobre 
rcztiltaty, bo potrafi być systematyczna 
i wytrwała. Łódzki sukces małej Anity byt 
rezultatem setek godzin pracy* Godzin 
spędzonyclł w gimnastycznej sali, gd^ic 
tysiące razy tr/eba powtórzyć jeden ele¬ 
ment, aby w czasie zawodów wykonać go 
lekko i z wdziękiem. Tak, aby nikt się 
nawet nie domyślił jaki ogromny wysiłek^ 
został włożony w jego przygotowanie* 


Marzenia 
i naleje 

Anita jest prawdziwie sportowym dziitc- 
kłem. Przyszła na świat w 1966 r. kilka 
miesięcy po wyjeździć taty do Meksyku. 
Pojechał tam trenować gimnastyczną re¬ 
prezentację tego kraju przed zbliżającą się 
Olimpiadą. Igrzyska miały się odbyć właś¬ 
nie tam i gospodarze nie chcieli, aby za¬ 
brakło ich przedstawicieli w tej jednei 
z najpiękniejszych i najstarszych olimpij¬ 
skich dyscyplin* 

Mama - Dorota JokieJowa poleciała do 
męża kiedy mała miab zaledwie kilka mie¬ 
sięcy. Wtedy też szczęśliwym tato zobaczył 
córkę po raz pierwszy* Anita rosła i wycho¬ 
wywała się na gimnastycznej sali. Nie ma 
w tym żadnej przesady. I w Meksyku i po 
powrocie bawiła się po prostu wśród gim¬ 
nastycznych przyrządów. Kiedy nauczyła 
się chodzić, próbow^ała także pierwszych 
ćwiczeń. 

Zawodniczka Slavii Ruda śląska cieszy 
się jednak i *,, martwi. Cieszy łódzkim 


sukcesem, martwi, że nie dostała się do 
finalti tegorocznych Zawodów Pr/yjażni 
Krajów Socjalistycznych* A przecież od¬ 
bywały się one dosłownie za miedzą ro¬ 
dzinnego miasta “ w Zabrzu. Tak bardzo 
chciała! Wydawało się jej, że jeśli ćwiczyć 
będzie najlepiej jak tylko potrafi, to po¬ 
winna znaleźć się w szóstce najlepszych 
w ćwiczeniach na równoważni. Tym ra¬ 
zem jednak nic udało się, ale przecież 
Anita ma dopiero 11 lat. 

Na początku tego roku dostała wspania¬ 
ły, czerwony tornister. O takim marzyła. 
To był prezent rodziców za zwycięstwo 
w tegorocznej Spartakiadzie. Oczywiście 
wszj^sikie jej szkolne koleżanki, uczennice 
V klasy dokładnie go obejrzały i zgodnie 
orzekły, że prezent jest godny mistrzymi. 

Co dzień całą czwórkę Jokiclów' spotkać 
można w sali gimnast)'czncj Slavii Ruda 
Śląska. Tato i mama są trenerami* Mariusz 
i Anita pilnie ćwiczą, Jedni i drudzy marzą 
o tym, aby do księgi olimpijskich medalis¬ 
tów raz jeszcze wpjsano nazwisko-Jokiel. 

LIDIA NOWAKOWA 

Fot. Michał Żbikowski 


w JAKI 
SPOSÓB 
MOŻNA 

ZWIĘKSZAĆ TŁOK 

OnUitnlu wrnotibtiti /o /^pupowtinls do Oydyoii- 
c^y, Jochałupi pocłityłtjm roi|m/ynti|t|oym kum 
w Wtini/nwlti Ztiolvo(inlrt|. Pooliig, (nk l<t aftj c/fjKto 
Klfir/n, młtd pd rniii ti/ytDInBlPinlindOWti 
nln /o w^nlriUu nn .^nprrtwy tnahnlo/nn”. Po wnJ^flUi 
do pofihłpu nti Dworcu Crintnthiynt był |ul tłuk m 
koryiorzu, n co doptnro mówió o woltiyułi rnUijftcncłi. 
NngFo zobnc/yinni wrti/ / kulnżnnki), iu w wapOMbi 
junt wolny pr/ridxltłb cidy żtiru/urwuwtiny p^ób 
z drioćmi do IM ó. Dżlncl nlo było. toluJ pofltunowl 
lyńmy wojńć ł jfnjtjć wolno mld)itctu Rtiimn / runnl 
woszły BUiru/tł pnniu I rilnwldoiny. Osoby, którym 
Btanio I do togo w ttiklrrt tłoku, nprnwlnfo dużo 
trudności, dukloż było noti?o zd/JwIonln, gdy pojnwił 
sip konduktor I nio dopuBzczDjąc nikt/go do głosu 
krzyczM na WBryatklch I koral ulr; ,,wynosić / prru 
dztołu", Nio pornogulo tłumoorunlo, U) nt\ osoby 
storsżo> a dziocl niu mo, 

Na nasteipnoj stacji przyszło trzuch (ri kondukto¬ 
rów i zaczęli „wyrzucać" wszy&lklo osoby, mówftic, 
że pociąg nie ruszy, dopóki wszyscy nio wy)dq. 
W końcu po dosyć długich debatach z njochgclń 
„ustąpili". Stwiordzili, że niawidomy możo zostoć. 
natomiast pozostali muszą przedział ppboz szomro- 
nia" opuścić. Wszyscy wyszli i pociąg fuszył, 

Zastanawiałyśmy siej, gdzlo tutaj jnat logika* Lu 
dzie stoją stłoczeni na korytarzachp gdy obokznajdu^ 
je sią pusty przadzlaf, bo czasami nie jodzie oż tak 
wiele osób z roalymi dziećmi* Pociągiem tym jeżdżą 
też ludzie starsi, nie mogący stać. A przecież nic nio 
stoi na przeszkodzie, by zajęli oni wolne miejsca 
dopóki nie zjawią sią cl, którzy są uprawnieni do tych 
* miejsc. Wtedy i osoby starsze mają lepszą podróż, 
a t pozostałym jest wygodniej stać, gdy jest luinle) 
na korytarzu. 

Jeszcze dodamy że po odjeidzle pociągu starsze 
panie zajęły owe miejsca i ustępowały^ gdy zjawił się 
ktoś z dzieckiem. 

Dlatego zastanawienri się, czy było potrzebne to 
ubliżanie ludziom I próba zwiększania tłoku. Czyżby 
kolej chciała w sposób sztuczny zwiększyć i tak dużą 
liczbę^osób jeżdżących tym środkiem tokomocjiJ 

Maria Wożniak* 
korespondencja pierwsza 
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Czas z tym skończyć 

Jiisinrn nduuzknńuuin flad/yniu Podlusklugo, 
(M iKu/n/ogo c/(ii;u obnurwujrj nlupokojącp zju- 
wiuko, W purkti wiulfj dzloci w włoku szkolnym 
[UlII pjifjluroey. Nluktórzy inłod/iuńcy są nawot 
l>od w[jlywofri ulkoholn. Żdurzu alQ*io /aczopiojłi 
pr/ucłiurlnióWj r/ucują komłunlnrni, podbkiyają 
rnlurwirkn, by i>[ł. Wytrącić z ręki lody, Joat jusz- 
uff {biigu łówfłlu iidążllwu I przykra sprawa. Fo 
ulujkncli kri|>ij Cypnnkl 1 gdy tylko doeti7śigii* iu 
kłoń idnd^l nn luwcu. łmdchodzą i natrętnie pro- 
luumję wróżohhi. Jr>i4|j kłoń nlu chco iilęzgud/lć, 
tł> wykf/ykujt| obrnillwu pr/uzwisko. Doszło do 
Irąjd, hł nio|t| kniriżankr}Cyganko udurzyłn.Tnklu 
/ujńnln iTuiją mle|ncti podn/na dnln. O zmroku nio 
knhly inn uiiwngę pójAĆ do pmHu. 

. „Mliiihinłaę^^ 

Szkolna rocznica 

/fi [Hłńriidiihiworn poc/ty pfugiię itowlq«ni 
ktinifikl /n wikcrhiini. ktńrfłriUB/ą linię Wlfldyiło- 
wn llrniilewriklogo Włii/ wyohnwerikflml Mfliy 
VIII łi lmrt(/n jnusię o przonlnnltr inulorlełów* 
hiAin ntiditwnłyby się na urowyirinńć obchodów 
btl mii^nloy Istrilnido itkoly. ' 

Kryetyn* Wilkliwloi, 


Gdybym miała przyjaciela... 

Od pewnego czasu dzieje się ze mną coś 
dziwnego. Usłyszę w radio jakąś sentymentalną 
piosenkę - płaczę, rodzic© powiedzą coś do mnie 
podniesionym głosem - płaczę, nie powiedzie 
mi się w szkole - znowu łzy. Intuicyjnie wyczu¬ 
wam dlaczego tek się dzieje* Po prostu chcę mieć 
przyjaciela, kogoś z kim mogłabym szczerze po¬ 
gawędzić, kto zawsze pomógłby mi w trudnych 
dio mnio sytuacjach. Jost mi przykro, gdy widzę, 
jak moje koleżanki chodzą z chłopakami, mają 
przyjaciół, a ja - nte. Jestem wtedy rozżalona 
1 1 trudem powstrzymuję Izy. Stosunkowo najle- 
ploj czuję się w szkole. Koleżanki spieszą się do 
domu, a ja chętnie zostałabym dłużej* 

,,Koron" 


Coś dla 
fotoamatorów 

Zblemm pocztówki, znaczki, muskotkii zdjęcie 
piosenkarzy* Intorosuję się muzyką* rtu pianinie 
gram piąty tok. Uczę się języka niomiocklogo. 
Outotnlo zajęłam się fotograrią. Dlatego bardzo 
prottzę o podanie mi tytułu książki dlc początku- 
jąt^cH fotoamatorów* 

Annt DalMkłtwlcz* 


OD REDAKCJI: Oftitnło ukazałe się kftęźka Ti' 
denni CypriAiti „Fotogrefta w tikołe" -- cena 
t1 if. ZotUłfi ona wydalin w naMadate 20000 
•gtaniplarzy Rtaai yi^dawnktwa Sikolne I Pe- 
dagogtoine, Kaląika w Knnkomlty ipoidb ndoi' 
tępnia pooiątkujacym naukę lotografowania. 



Ostatni* tym ra2em 
rysuaak* m nasz wialki 

wakacyjny konkurs 
pod hasłom 



nadcsbla 
ALEKSANDRA 
LUKAS 
z KuJaik 

Z czytelnikami, 
którzy interesują się 
archeologią nawią¬ 
że Kontakt Janusz 
Pasterski, 

natomiast 
I tymi. którzy pa sto¬ 
li u ją się dodatkowo 
historią t zabytkami 
architektury: Rena' 
ta Michałowska, 

1 Anna 

Fiszer, 


L ipie - niewielka miejscowość 
w woj. częstochowskim trafiła 
do spisu zabytków polskich dzięki 
istnieniu starego^ osiemnastowie¬ 
cznego sarmackiego dworku. 
Dworek ten jest drewniano-muro- 
wany. kryty łamanym, gontowym 
dachem, z pięknym modrzewiO' 
wym ganeczkiem. Przed domem 
rosnę ogromne, stuletnie lipy 
(wszystko to starałam się wam do¬ 
kładnie namalować), a tuz za nim 
znajduję się resztki świetnego par¬ 
ku, schodzącego tarasami w dół ku 
rybnym stawom. 

Niegdyś należał on do rodziny 
Ponińskich* natomiast bezpośred' 
n I o przed woj ną j eg o wła ścici gI a mi 


byli Stemhagenowie. Późniejsze 
jego losy były opłakane - zapom¬ 
niany, opuszczony, zbliżał się nieu¬ 
chronnie do smutnego końca, l by¬ 
łoby już po dworku* gdyby nie prof. 
WilrtorZin, który w ostatniej chwili 
uratował go przed rozbiórką,anga¬ 
żując w to cały swój autorytet* Zna¬ 
lazł się też i opiekun - Spółdzielczy 
Kombinat Rolno-Spoży^stiZY w Li- 
piu, który zajął się odbudową 
1 w przyszłości zamierza zorganizo^ 
wać tu ośrodek myśliwski* Szkoda 
tylko, że dopiero Interwencja pro¬ 
fesora zmieniła katastrofalną s>iu' 
ację i pozwoliła ocalić ten piękny, 
szlachecki dworek. 

Rys* Aleksandra Lukas 











Rozmowa z tatą byta dhtga i poważna. Spodziewabm 
jcj $ię od momentuj jak pani od polskiego wezwała tatę 
do szkoły. Tata po swoim powrocie ze szkoły marszczył 
sip na twarzy, chodził po pokoju od iciany do ściany, 
zamknął się w pokoju z mamą, a dopiero na koniec 
poprosił mnie. W tym czasie-jak się marszczył i space¬ 
rował - umierałam ze strachu. W przerwach pomiędzy 
jedną falą a dnigą^ bo strach nadchodzi falami - tłuma¬ 
czyłam sobie, te nie mam czego się bać, bo przecież 
sumienie mam czyste i nic strasznego nie zrobiłam. 

W ogóle 10 była śmieszna historia. Lekcja polskiego 
była, ałe pani powiedziała, teby dwie osoby poszły do 
sklepu papierniczego po zeszyty do klasówek. Mnie 
wyznaczyła i Marka. Wyrzuciłam ze swojej torby wszys¬ 
tko na ławkę, aby mieć w czym te zeszyty nieść. Pani 
podeszła do mojej lawkj l popatrzyła na moje klamoty* 
Były tam zeszyty, podręczniłd oraz książki do czytania. 


Pani wzięła jedną z obrzydzeniem w rękę 1 pyta się; „To 
iwoie?^^ a ja na to: „NkcaBdem, potyczyłam od sąsiad¬ 
ki i muszę się spieszyć, żeby wszystko szybko przeczytać 
t oddaĆ'\ A pani na lo - „Nie wstyd ci?t" A ja na to: 
„Dlaczego miałoby mi być wstyd?". Wtedy pani się 
zdenerwowała - , Jak to, przecież to jest obrzydliwy 
kryminiłl" To ja: „Ja bardzo lubię czytać kryminały". 
Wtedy pani powiedziała, żeby lata przyszedł do szkoły 
na drugi dzieó. Aha, po te zeszyty już nie chodziliśmy. 

Rozmowa ztatą była długa. Tata też zaczął od tego, że 
mu wstyd. Za mnie. Że czytam nic niewarte sznurowate 
kryminały, podczas gdy na iwiecie iest tyle literatury 
wybitnej, wspanialej. 

Słuchałam wywodu taty w miiczeniu. 1 owszem, 
prawda, te na świecie jest dzieł literackich, wspaniałych 
i porywających, bez tiku. Ate prawda to też, że dzieła 
wybitne czyta się ciężko - trzeba myśleć, zastanawiać 


stę... A czasami człowiek jest zmęczony i chcielby j 
rozerwać się po prostu. Jeden idzie wtedy przejechać się ^ 
na karuzeli, drugi - łapie za kryminał. Ja należę do tych I 
drugich. 

Tata wysłuchał moich argumentów spokojnie i... 
powtórzył swoje. Jak tacie wolno, lo i Dinie też > ja też 
powtórzyłam. Wtedy tata próbował wyciągnąć ode mnie 
obietnicę, że jiuż nigdy kryminehi do ręki nie wezmę. 
Sformułowałam się 0|d(dnie - że postaram się. Potem 
tata skonfiskował wszystkie moje kryminały. A potem, 
wieczorem już, zobaczyłam, że... tata kryminał czyta. 

I usłyszałam, żc mama na niego krzyczy: „Rzućże to, 
śmieci nie wyrzucone!", a tata jej odpowiada: „Momen¬ 
cik, momencik! Zaraz!" 

ANKA 
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Redaguje: 
LECH NOWICKI 


Listy i liściki 
„Świata Muzyki 




P iszę do Pana (Janusza Popławskie¬ 
go} w związku z ukazaniem śią 
w uświecie Muzykh pierwsza/ fek- 
cji nowego cykiu ^<Gramy na gitarze^. Korzy¬ 
stałem z4ekGli ukazujących się w 1375 i 1976 
roku i oczywiście będę korzystał z nowych. 
Przez ten czas korzystałem z kilku podręczni¬ 
ków gitarowych i podniosłem trochę swoje 
kwalifikacje^ a także założyłem z kolegami ze¬ 
spół muzyczny. Ostatnio kupiłern książką pl 
oSzkoła na gitarę basową}} Pana autorstwa 
i uczę Stę grać pochody basowe^ na razie na 
gitarze akustycznej, ponieważ basowej nie 
posiadam. Proponuję, aby napisał Pan nie 10, 


iecz chociaż 20 nowych lekcji i żeby u frazy wa- 
ły się one w aŚwiecie Muzykh co tydzień. Na 
fronlec jedno pytanie. Czy założył Pan nowy 
zespół i jaki jest jego skład?'" 

Tyle Sławomir Wackowski z Lodri^ którego 
list przeka^ałern Januszowi Popławskiemu. 
Lekcji będzie prawdopodobnie 12, egzamin 
zaplanowaliśmy na koniec maja lub początek 
czerwca przyszłego roku. Janusz Popławski 
założył nowy zespół „Bumerang" {przedsta¬ 
wiałem go w jednym z czerwcowych nume¬ 
rów ((Świata Muzykin. Wielu czytelników, m. 
in. Małgorzata Bujnowska z Wołowa chciała¬ 
by korespondować z „Profesorem" bez na¬ 
szego pośrednictwa. Proszę bardzo, oto 
adres: 81-385 Gdynia 2. skrytka Rn 

„Nie pamiętam, w którym numerze „Świa¬ 
ta Młodych" zamieścił Pan artykuł o Beatle¬ 
sach. Pamiętam, jak. biegałyśmy po mieście 
z koteżankĄ śzukająę^}gazety. Wreszcie mia¬ 
łyśmy w rękach pó Swaegzempiarze i uszczę¬ 
śliwione czytałyśmy. Chciałabym wiedzieć, 
skąd czerpał Pan wiadomości o Beatłesach. 
ł jeszcze jedno: proszę zamieścić zdjęcie Be¬ 
atlesów. Tylko proszę napisać, w którym nu¬ 
merze „Świata Młodych'", bo znów przegapię 
i będzie tragedia*', 

Ewa Dąbrowska, 

I 

I ■■ 

Księgarnia Muzyczna na Nowym Świecle 
sprowadza czasem zbiorki piosenek Beatle¬ 
sów, opatrzone komentarzem w języku an¬ 
gielskim. Mam właśnie dwa takie zbiorki ,,50 
HITS SONGS COMPOSED BY JOHN- 
& PAUL" i „THE BEATLES YEARS", a w nich 
nuty i słowa ponad stu piosenek, a także stare 
i aMualne zdjęcia. Jedno z nich znajdziesz 
w następnym numerze «Świata Muzykń>. Że¬ 
byś tylko nie przegapiła... 
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Min^ tuż ty/ł lat - 
a fitójio sią, jakby tf} byh wta^raj; 
mdin przed oczami tan wieczór 
zpwpurowym zadiod&m słońca: 
iubię powracać do tego w/doJkzL 
bo ort przybtiżA ftii debia, 

9 ty-to ptzodet ndctić. miłośi, szcz^śde. 
Olaczego wówc^ pd^ziai, 
dfaaegontepozwoliłaś mitśćzasobą, 
było mi z tobą tak thbrzs. .. 

Cadflitj dziś boblego łata denka nić 
opfeia srebrom mą twaiz, 
nim znowu porwie ją wiatr... 

Czemu dzłis>owTOtu pragnę tamtych dni 
zanim rozf^ery 
Gubię się w każdej nowaj cfiwilł - 
wolę zamiast kroku w przysziośó - krpk wstea: 
r^adlatują wspomnienia, 
jak ogromna różowe ptaki^ 

Znowu styizę i widzę to wszyto, 
co było mt naidfożSzym wźydu — 
nfe uciekam od wspomniań; 
niecb trwająiak nejdhiżai, 
jeszae, jeszcze fl/«h trwają... 

Po co mi sznur niaodmiannia szarych dni, 
która na pamięć już znam, 
wśród których człowiokfast sam. 

Po co mi nadzieja na dnia serca drży - 
w moim śnie spotkamy się... 
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,..Otrzymał nagrodę specjalną Prze¬ 
wodniczącego Komitetu d/s Radia 
i Telewizji, podbił serca sopockiej pu¬ 
bliczności piosenką „Romantica"'. 

- Proszę powiedzieć coś o sobie... 

- Pochodzę z licznej rodziny, mam 
sześciu braci i dwie siostry. Śpiewam 
od dzieciństwa. Nie ukrywam, że śpie¬ 
waniem chciałem podreperować 
skromny budżet rodzinny. Zadebiuto¬ 
wałem na Wyspach Kanaryjskich, 
3 pierwsze sukcesy zacząłem odnosić 
w Hiszpanii, gdzie mieszkam od kilku 
lat. 

- Brał Pan już udział w różnych fesiti-^ 
walach, zdobywał n a gród y... 

- Moim zdaniem zdobycie nagrody 


na jakimś festiwalu to ważny moment 
w życiu każdego wykonawcy. Można 
wtedy Uczyć na ciekawe propozycje 
występów, nagrań itd. W roku 1972 
zdobyłem pierwszą nagrodę na festi¬ 
walu w Las Pairhaś, wygrałem także 
„Alcobendas 76", wyznaczono mnie 
ja ko „rezerwowego" na Festiwal Euro- 
wlzji. ale do Wembley ostatecznie nie 
nie poj^^ęchałern. Za to jestem w Sopo¬ 
cie... 

^ Podobno nagrał Pan jednego !ong* 
playa i pięć singli... 

- Na longplayu „Greckie wino", cie¬ 
szącym się dużą popularnością, zna¬ 
lazły się piosenki z moich singli, m. in. 
dwie moje kompozycjejedna poświę- 


eona zmarłemu przed* dwoma laty oj¬ 
cu, druga mIłoścL W październiku uka¬ 
że się moja druga płyta długogrająca. 
- Jakie piosenki śpiewa Pan najchęt¬ 
niej? 

Najbardziej odpowiadają mi pio¬ 
senki typu „Romaiuibo , czy „Takie 
jest życie". Właściwie śpiewam to, co 
podoba się publicznośoL której me 
chciałbym zawieść. Stawiam na reper¬ 
tuar lekki, rozrywkowy. Bardzo podo¬ 
bał mi się polski zespół „Czerwone 
Gitary". Rozmawiałem z jego członka¬ 
mi, prosiłem o płyty i nuty- Chciałbym 
przegrać piosenki Seweryna Krajew¬ 
skiego. Kto wie, może włączę je do 
swoj‘ego repertuaru? 



Umarł. Na wystawach sklepów na¬ 
tychmiast pojawiły się jego płyty, któ¬ 
rych ceny poszły oczywiście w górę, 
w prasie ukazał się życiorys, zdjęcia - 
te sprzed T5-20 lat, na których Elvis 
jest jeszcze smukły, młodzieńczy, i os¬ 
tatnie - z Presleyem zmienionym nie 
do poznania, chorobliwie otyłym, 
zmęczonym. Niebawem pokazano 











zdjęcia z pogrzebu: tłumy wielbicieli, 
najbliższa rodzina;cmentarz komunal¬ 
ny miasta jego młodości... 

Elvis Aaron Prestey urodził się 8 
stycznia 1935 roku w Tupelo. Szkolę 
średnią ukończył w Memph is, gd zie 
pracował najpierw jako bileter w tea¬ 
trze, później jako kierowca ciężarówki. 
Śpiewał, tak dla przyjemności, aby za¬ 
imponować rówieśnikom. Kiedyś 
wpadł na pomysł nagrania swojego 
głosu. Zapłacił cztery dolary I firma 
Sun Records Company w Memphis 
zarejestrowała jego piosenkę MyHap- 
piness. Miał wtedy osiemnaście lat. 
Niebawem w tej samej wytwórni na¬ 
grał jeszcze jeden utwór - Thet's Aft 
Right, Marne, który trafił do rąk płk To¬ 
ma Parkera. Ten obrotny menager po¬ 
stanowił zająć się młodym, zdolnym 
wykonawcą. Na jesieni roku pięćdzie¬ 
siątego czwartego pokazał go disc-jo- 
ckeyom muzyki country i zawarł umo¬ 
wę z przedstawicielem RCA VIctor. 
Heartbreak Hotef, I Was the One, 
ł Want You, ł Need You, ł iove You, 
Don't Be Cruet stają się przebojami, 
podobnie jak następne piosenki. Pre¬ 
sie y zaczyna występować w telewizji, 
debiutuje w filmie, śpiewa. Staje się 
coraz bardziej popularny, zwycięża w 
różnego rodzaju ankietach. Hound 
Dog, Love Me Tender, Loy/ng You, 
/r's Now or Never, Return to Sender,,* 
Mówi się, że jest chory, ie to coś po¬ 
ważnego. Operacja jefit, długi pobyt 
w szpitalu, leczenie cortisonem - 
temu lekowi zawdzięcza czterdzieści 
funtów nadwagi, depresja. Umiera 
16 sierpnia 1977 roku w Memphis. 
Przyczyna zgonu - zawat serca. Złote 
płyty, filmy... 



















































































































































































































































DOKOŃCZENIE ZE STR. 3^ 

Natomiast nie sądzę, żeby isiniata obawa, 
że rozwój techniki postępujący za rozwo¬ 
jem inteligencji istot rozumnych musi spo¬ 
wodować katastrofę cywilizacji, bo wierzę 
w działające mechanizmy samoregulacji, 
które mogą temu zapobiec. Oto - absur¬ 
dalny może - pnyklad, który będzie to 
ilustrował; je^li np. wskutek dziahlności 
istot rozumnych następuje zanieczyszcze¬ 
nie powietrza i zmniejszenie ilofci tlenu 
w atmosferze, a jak wiadomo, tlen jest 
niezbędny do funkcjonowania mózgu, to 
może... przygtupieją one troszeczkę i nie 
będą się tak szybko rozwijać. W ten spo¬ 
sób, na drodze samoregulacji, natura może 
chronić życie istot rozumnych I istnienie 
cywilizacji. 

- A kontakty z iitnymi cywilizacjami? 

- Pierwsze pytanie jakie należy sobie 
zadać, to: czy obce cywilizacje w ogóle 
istnieją? Wprawdzie ostatnio wielu auto¬ 
rów zupełnie poważnie podchodzi do tego 
problemu określając nawet ilo^ planet 
zamieszkanych na megaparsek sześcienny 
przestrzeni, ale te wszystkie oszacowania 
oparte są zazwyczaj na bardzo dowolnych 
założeniach i nic natknąłem się jeszcze na 
taki wywód, w którym nic byłoby jednego 
czy dwóch założed intuicyjnych, bądź też 
wziętych z sufitu, Wobec tego tmdno jest 
tutaj cokolwiek powiedzieć, określić jakąś 
liczbę tych cywilizacji i gęstość ich rozmie¬ 
szczenia w przestrzeni. Oczywiście, praw¬ 
dopodobieństwo kontaktu zależy od ilości 
cywilizacji, czasu ich trwania, od stopnia 
ich zaawansowania. Niewątpliwie kontakt 
między dwiema cywilizacjami jest w pew¬ 
nym stopniu prawdopodobny, np. jak co, 
że ktoś tam trafi w totolotka w najbliższą 
niedzielę. Natomiast zetknięcie naszej 
konkretnie cywilizacji z jakąś C 3 ^ili 2 acią 
jest już dużo, dużo mniej prawdopodobne, 
ale... nie jest niemożliweH. Osobiście wyda¬ 
je mi się, ż/C trudno tego oczekiwać, trudno 
na przykład liczyć na to, że jakieś istoty 
rozumne skontaktują się z nami w celu 
udzielenia nam instruktażu; powinniśmy 
raczej liczyć na własną głowę. Także nie 
jest ekonomicznie uzasadnione np. zbroje¬ 
nie się przeciwko najazdowi wrogiej nom 
obcej cywilizacji - również »e względu na 
nikłe tego prawdopodobieństwo. Inne py¬ 
tanie brzmi: czy taki kontakt - gdyby 
przyjąć, że nastąpi - będzie pożyteczny? 
Moim zdaniem szanse pożytecznego łub 
szkodliwego dla nas zetknięcia się są mniej 
więcej równoważne i jak to się mówi „na 
dwoje babka wróżyła". Byłby to przypa¬ 
dek odosobniony, wobec tego wszelkie 
prawa statystyki tutaj z.awodzą. Na ten 
temat można długo i ciekawie filozofować, 
lecz niczego przewidzieć nie sposób. 

Rozmawiał; 

SŁAWOMIR WALDEMAR 
MALINOWSKI 



ORKIESTRY DETE 




Katdy aiiajdiic tu co£ dla skinę. W aiszjm in^iwcruJRyui 
lEącihi Izabaw iiu]ejiuty<:łił«-lagacziiyuh5tiiiamyutn3pQ- 
bok Mi^łtrednkjsic gusty. 

Ihii takte maiDy zadanra od zupetecj tatwany at po sboiuplAoiraAc tUQauk głowy. 

IKaczeso mc umkazczam zadali $:^y£i«'wyd)?-pytają msie mddARynulD&nkyAbraJukdab- 
ry. Takie adauia jiii idedyi w oanym Zawkcały Dd^t zupeink OETsk^loc 

pczyfctady siy£r6v, Ot>iccDk» wjmyiię zsAw eoŁ z tej dziedzdiy L zaim^izczę oa 
tamach. 


KJaniaLi slf w fposdih za$zy(towwiy| 


TRZy wspofy Orkiestrowe ata* 
nęly do hookiuau. We w«zy^lddi 
trzech zeapokch ie»t nurem 3S 
muzyków, przy czym w drugim 


zespole iest o 4 więcei, a w trrcclm 
o 4 nmJej nii w pierwszym zespo* 
]e, Ru muzyków w każdym 
zespole? 


ZAPAŁKOWY FIGIEL 


I i 
I U I 
I_I 


Z trzydzla^tu pląclu zapaloh uto- 
iybm ffgtjrą pokazaną na rysunku. 
Tnesba zmienić połolenlo cztnrecłi 
I tylko czterech zapałek w taki spo¬ 
sób^ by powstafa Rgura $lffadn|j|ca 
sią ż tizech kwadratów. Proste 
I nieskomplikowane. Nie wolno 
Jednak eni lamaó zapałek, ant ich 
rozszczepiać, ani kłaść j^noj na 
drugąl 
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BEN AKIBA, gospodarz Abnkadabty I 


Z WAKA¬ 
CYJNYCH 
WSPOMNIEŃ 


W jednej z młodszych klas 
uczniowie rysowali swoje 
wspouiiuenia z wakacji. Mały 
Kazio narysował taką historyj¬ 
kę obrazkową. Ale powiedział, 
że obrazki nie są nłożone 
w prawidłowej kolejności 
I trzeba je ułożyć w logiczny 
ciąg. Czy dokonasz tej sztuki 
w ciągu 3 minut? 


SOBOTNI 

UBIRYNT 


Ta rodzinka chce 
swoim maluchem jak 
najszybciej i jak najls- 
picj dojseliać nad jezio¬ 
ro, by spądzić tam wol¬ 
ną sobotę i niedzielę. 
Ale sprawa nie jest ła¬ 
twa, bo kręta droga pro¬ 
wadzi takie do innego 
wielkiego miasta albo 
na zatłoczoną autostra¬ 
dę, a tam rodzinka wca- 
te nie chce się znaleźć. 
Pomóż sobotniemu kie¬ 
rowcy dostać się bez 
przeszkód w potrzebne 
miejsce. Możesz pomy¬ 
lić się tylko raz. 



ZADANIE PREMIOWANE NR 1S3 


KOMBINATKA ARYTMETYCZNA 


Pamiętając, te je#e| literze 
odpowiada zawsze ta sama cy¬ 
fra, zastąp litery cyframi tak, 
aby nad diagramem krzyżówki 
powstały prawidłowe działania 
arytmetyczne. Następnie w po¬ 
danych zestawa ch cyfr podstaw 
odpowiadające im litery i po¬ 
wstałe w ten sposób wyrazy 
wpisz do diagramu tak. aby po¬ 
wstała krzyżówka. Litery z kra¬ 
tek ponumerowanych w pra- 
wyrndofr-ym rogu, na pisane od 
1 do 16, utworzą ostateczne roz¬ 
wiążą nie. Napisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: ,,Świat Młodych"^ 
Mokotowska 24, 00-561 War¬ 
szawa. „Zadanie premiowane 
nr 153^ 

Prawidłowa rozwiązania we¬ 
zmą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 

WYRAZY3-UrER,: 6-7-6,7- 
2-S,2-9-6.9-S-7,3-4-0. 
WYRAZY 4-UTER,: 0-6«3-e. 
7-6-0-6,7-2-6-6.9-G«3 
- 6 . 

WYRAZY S-LITER: 4-3 -2-7- 
e,2-9-4-7-6,1-2-1-4-9, 
1-2-S-6-9.9-4-5-3-6,9 


-Z-9-7-6.5-S-7-4-9,3- 

4-G-5-8, 

WYRAZY 6-UTER.: 6-7-6-7- 
6-t,6-3-8-9-5-6r 0-8-9 
-4-2-7,1 _6-3-6-7-6,1 - 
6-3-4-6-7.1-2-3-4-6- 
5,9-Z-7-6-5-6,3-4-6-7 
-4-8. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 149 
ze 183 D umem „Świata Młodych^ 
zdiiia27.0S.1977 r. 

Prawidłowe rozwiązanie - Ko¬ 
niec lata błisko. 

Bony książkowe wylosowali: 
Elżbieta Giesicka 
Piotr Kopka - 
Piotr Leśniak - 
Statusław Pędziwiatr - 
Danuta Rubaszko - 
Teresa Siepka - 
Aleksandra Sośnicka - 
Longin Szulgit - 
Rafał 

Tymrakiewicz “ 

Edward Wieliczuk - 
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oryginalnego tekstu tetegramu. Wcale nte będę zdziwione Jeża II 
się okaże, łi znowu zaszła jakaś bolesna pomyłka. < 

- Moja Teniu, przykro mnie dotyka twój brak zaufania. To byl 
ta la gram od Skafomielczyńsklch z Argentyny. 

- Skąd ta pewność? 

- Serce mi mówL Ty nigdy nie wiarzyras w głos serca 1 dlatego 
nie potrafiłaś ułożyć sobie życia, nad czym niezmiernie boleję. 

Ponieważ obrażona i dotknięta babcia mogła przejść do przy^ 
długiej opowieści o kolejnych nieudanych związkach uczucio¬ 
wych ciotki Hortensji, swojej młodszej córki, potencjalna boha¬ 
terka tych narracji uważała za stosowne przezomia zamilknąć, 
tak było na|bezpiacznle|. 

- Cfiętnie bym się dowiedział, dlaczego ganeral Peron uważał 
z u etosowne wysuwać swoje kolejne żony na kluczowe stanowi¬ 
ska w państwie. Ceniony przez wszYstklch kuzyn ojca, radca 
prawny, pozwolił sobie na coś w rodzaju dygresji... ^ I jeszcze 
chciałbym wiedzieć, czy to prawda, że wozłł z sobę mumię Evitv, 
którą trzymał w BWOjaj sypialni. Wydaje mł się to gleprawdopo- 
dobne. 

- Jeżeli ją kochał... 

- Pant Janko, on stą ożenił po raz drugi niedługo po śmierci 
Euity, więc uczucie chyba nte wchodzi w grę. 

- Rzeozywficta trzymał mumię w sypialni? 

- Marcin, tiłe wtrącaj się, jak starsi rozmawia ją I Pewno nie 
odrobiłeś lekcji. " 

Cltodai mama Odgadła prawdę, Hf amin % ogniem zaprzeczył. 
Odrobił, o co cłioddl 
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- Więc wątp Ifwości zostały o inityw n le rozstrzygnięte. - Wy- 
gjądało na to, że ceniony przez wszystkich kuzyn ojca, radca 
prawny, pan Władysław, bardzo się spieszy, gdyż rzucił kilka 
dyskretnych, aczkolwiek wymownych wejrzeń ne zegarek. - 
Cieszę się razem z państwem nawiązaniem zerwanych związków 
rodzinnych. Naprawdę bardzo się cieszę. 

- MojaTenlu, chcielibyśmy usłyszeć przy świadku, czy odstę* 
pujesz na czas pobytu S katom lejczyńskiej w Polsce swoją kawa¬ 
lerkę? 

Zdecydowany m ruchem Hortensja umieściła okulary na nosie. 

- NIel 

» Coś ty powiedziała? 

- Że nie odstąpię, 

- Tego się po tobie nie spodziewałam! 

- Nie mam zamiaru przez miesiąc tułać się po ludziach - 
warknęła ciotka Hortensja złowrogo, - Nie mam żadnych zobo¬ 
wiązań wobec S kałom tejczyńskich z Argentyny. 

- To krewni. 

- Krewni, którym przez przeszło trzydzieści łat nte przyszło do 
głowy zainteresować się, czy Istnieję, czy nie, to dla mnie nie 
żadni krewni. 

- Przecież przyjeżdżają. ] 

-Nledomnle. : 

Alei, Teniu... 

- Alei, mamusiu... 

- Przyznasz sama, Hortensjo, że... 

- Nie mam zamiaru niczego przyznawać. 






" Droga pani Hortensjo, - Pan Władysław, radca prawni^ 
przyzwyczajony snadż do sytuacji konfliktowych^ wkrocz^ 
w gwałtowną wyrńianę zdań z łagodną mediacją. - W tej chwili 
przez panią przemawia rozdrażnienie, lecz nie istnieją, powta* 
rzam nte istnieją obiektywne powody, żeby odmawiać pani 
uzasadnionej prośbie swoich najbliższych. Gość zza oceanu ma 
swoje prawa, których nie sposób kwestionować. 

- Sądzi pan, pan le Władysła wie? Pan także posiada sa modztei- 
ne mieszkanie. - Po znaczącym ząwt^zeniu głosu nastąpiło 
westchnienie, bowiem pan Władysław uznał za stosowne nie 
zrozumieć aluzji - A więc? 

O Ile dobrze rozumiem^ wzywa mnie pani, abym oddał do 
dyspozycji posiadany przeze mnie loka i ? 

- Dobrze pan mnie zrozumiał. 

- Obawiam się, że jest to nie tylko niemożliwe, ale pi^wolę 
sobie nadmienić, że w najwyższym stopniu niestosowne. Jestem 
kawalerem, a pani Skałoml^czyńska to bądź co bądź dama, być ' 
może młodą, która żla by się czuła w mojej pustnlnt 

» Ma pan jakieś staromodne zahamowanf^. Będzie się czu^ 
doskonale, " 

- Pozwoli panL id poacostar^ przy swoim , . 

spojmnleńe-zegBr^.^^td m i pńykt^ąto jestem zmusro^ 
paóstwa pożegnać. Czas na mnte. 
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DNO ZPARtD 
SIĘ NA PlAS- r 
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WYDAWCA - ftSW „Presa Kiiqąo- 
fluth'' iWedteiezowa Agenci Wy^dawe^ 
cza We/swwa, irf, Keszyhowa fi 

A tełefonY: Orrektw 2a4S-TS, Dtial Wy¬ 
dawniczy 2S-35’S^ r^enumerata krajo¬ 
wa: mi«*ecąpa 1S,50 zL kwartalna &S.SO 
ił, półroczna 117 zł. roczna 234 ił. Od 
instytocp i 9kót a miast wojewócŁzfticłi 
i gmin pretiumeralą przyfniują wyłączruc 
jMi efSmiitfiR firirfrialy i HSW 

„Prósa-Kśi^źkarRuch" w termime do 25 
listopada na rok następny. Otf rn^tyłucli. 
szkół, w mięjscawiośdacK gdzie nie ma 
oddziałów i dęlegatuirliSW,.Prąsa-Ksf^- 
ka-Ruch" Oraz od wszystkich pr«numera - 
torów indywidualnych prenumeratę 
przyjfnoj^ Wył:4cznic miejscowe urz^ędy 
pocitowo-tełekomutirkacyjnę oraz fistci- 
nosze w terminie do 10 dnia rniesiaca 
pOprzedzaj^ego okres prenumeraty. 


'A dlacze¬ 
go NIE'lA 
TOBIE? 


Prenumeratę ze zteceniemi wysyBci za 
granice. Jdóra jett o 50% droższa od 
prenumeraty krajowej, przejmuje BSW 
..Prasa-Książka-Roch"'. Centralą Kolpof- 
taiu Prasy t Wydawnictw, ul Towarowa 
29.00-^58 Warszawa, konto PKO hr 7531- 
71 w terminach dta premirT>eraty kraip^ 
wej. Nr indeksu 35046. 
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W sobotni wieczór odbywa sią rodzinna narada, konferen¬ 
cja na najwyższym szczeblu, okrągły stół rodziny Nowa¬ 
ków, Naradzie prezydiuja babcia przystrojona na tą oka¬ 
zją w pamlątający tninioną świetność koronkowy żabot t ony¬ 
ksową broszką. Żabot jast przyźółkly, broszka ma w sobie coś 
ntązmiernie ponurego. 

- Chciałabym jednak zobaczyć telegram, - Już trzeci raz ciotka 
Hortensja domaga się oględzin blankietu. - Jakoś mi się to 
wszystko nie podoba. 

- Moja Teniu, cztery dorosło osoby w peloi władz umysłowych 
oglądały tekst i nia może być mowy o żadnym nleporozumteniu, 
Jeżołl mamusia do tych dorosłych osób w pełni władz umy¬ 
słowych była łaskawa doliczyć Marcina, to ja bardzo dziękuję 
za taki autorytet. Nie uznaję ekspertyz dokonanych przez niepeł¬ 
noletnich siostrzońców. 

- Moim zdaniem możemy przejść nad tą kwestią do porządku 
dzienno go, - J edy n y uzn a wa n y , a naw et s za no w an y przez be b cię 
I mamę kuzyn ojca, z zawodu radca prawny, przerwał narastający 
spór. - Wiarygodność depeszy pozostaje poza dyskusją, lecz 
niepokoi mnie Inny fakt. Zdaje się, że upłynęło kilka dni, nim 
pańfltwo ustalili tożsamość nadawcy depeszy? Czyżby jej treść 
była wyrażona tak niojasno lub tek Znlekształcona przez nleodpo- 
wledzialrtych pracowników urzędów talekomunlkacyjnych, że 
pozo stawi oła znaczny marginea wątpliwość? 

- Możno to tak określić. - Skinieniem głowy mama przytaknę¬ 
ła przedmówcy. - Nie mogłam ałę oprzeć wrażeniu, że opuiz^o- 
no- jakęś istotną częśf telegramu, opuszczono lub prteinaęzono. 


i 


Uparta ciotka skorzystała z okazji, 

- Tym bardziej należałoby teraz, spokojnie i z rozwagą przea^ 
nalizować ten tekst. 

- Moja Teniu, depesza gdzieś zaginęła, czemu trudno stę 
dziwić, wziąwszy pod uwagę to wszystko, co ostatnio zaszło 
w tym domu. 

- O ile mi wiadomo, Kazimierz był przez kilka dni przekonany, i: 
żo telegram zapowiada przyjazd jego siostrzentcy, Kryst Jania- 
kówny. Poinformował mnie o tym telefonicznie prosząc, żebym 


jażdżkę samochodem dla jakiejś nteznajomej osoby? Interesu¬ 
jące! 

- Ostatecznie ta twoja kuzynka, Majerankiewiczówna, też 
mogłaby się przejechać Trasą Łazienkowską, wfęc działałem 
w interesie nas wszystkich. 

- Za raz, z araz„. Ja ka Maj erankiewiczówn a? - Ci ot ka Hortensja 
zdjęła okulary i spojrzała surowo na ojca. - Skąd m się wzięte 
Majerankiewiczówna i na dodatek Krystyna? 

- Z tYctwMajerankiewiczów olsztyńskich, córka weterynarza.- 




Na wszelki wypadek babcia rozstawiła patce do wyJiczanTa kolT 
gacji I koneksji. - Jej sfostra mieszka w Poznaniu... 

-- Nlę sfostni,tylkodotkiuz którą^jak mamusiawte,utnEymuję 
kontelift. - Przez moment ćotka Hortensja zastanawiała się co 


moft z celą pawnoóoią. 
czśw ńte ma żadtwi ł&Yscyny. CóHd nazywalą dę Joantia I Ożfaie- 
ta. z ttgo jmw^u uw«^m za niezbędne obejmnie 

MoiAeeeiiie na str. 7 


obwiózł Krysię po Trasie Łazienkowskiej I Wisłostradzie jako 
posiadacz samochodu. | 

- Bardzo dziwne, bo nam wmawiał, że depesza nie ma i nie I 

może mieć nic wtp^nego z żadną Jego slostrzenl^. - TO ma^ ^ | 
rzuciła piorunujące spOK^tifó na ojćaV- Nie lubię ’ T 

^ Al# Jasiu, ja naprawdę ani przez sekundę nłe miałem | 
pewności, czy to Krysia... | 

- I szarpany wątpliwośćami prosłteś pena WHaJ y ala wa o pm^ I 












































































































































